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Wiadomości zagraniczne. 
Prusy 


Jak dalece Rząd Pruski nalega na posza- 
powanie publiczney służby bogey, dowodem 
tego iest następujący rozkaz dzienny, druko- 
wany w Monasterze (Münster) dnia 3ogo 
Czerwca: 

„Jeszcze raz iak nayostrzey przypomina 
się, aby WWoyskowi, obecni processyi z N. Sa- 
Hramentem , zdeymowali kapelusze i furażerhi , 
albo rękę do. ksezkietu przykładali. toby te 
poczytywał za niezgodne z sumnieniem swo*"m, 
powinien oddalić się z mieysca processyi. Na- 
Bezuie się oraz, aby, gdy straże odpriwaią pu- 
bliczne madlitwy, stoiący blisko. nich zdeymo- 
wali. kapelusze, 


Jenerał dowodzący w Westfalii: 
(Podpis) Thimen. 


Według doniesień z Królewca, przybył 
tam w pudróży swuiey z Petersburga, dnia- 
9. Lipga Irólewie Następca Niderlandzki, 
z Małżonka swoią WW. Kięźną Rossyyską Anna: 


Rossya 


W, Xiążę Rossyyski Mib otay, obieżdza- 
iący Piowincye Rosszyskie, przybył d. 7. (19.) 
Czer: co z Kijowa do Pułtawy. 

W. Xiażę Rossyyska Konstanty, przeież- 
Czał d. 3, (15.) Lipca przez Wilno do P c- 
tersburga: 

Rossyyski Marszałek polny, Xřaże Bar- 
Elay de Tolii, przybywszy 0. 30 Czerwca 
(2. L'pea) do Wilna, oglądst przez czes 
A rozłożone w tem misście i 0-! 
śolicach oneg>ź wuysho, a d: 4. Cit.) biosa 
wyiectał z WA Ln asg i e i 

Xiążję Gorozakow wyiechał z Ila m?er- 
8a Pode'skiego do Międzyboża, w Po- 
wiecie Letyczew:kim położonego mieysca, dla 
obeyrzenia pułkow iazdy i auiyleryi konney;. do 
tegoż mi ysta udał się Gubernator woienny 
Podolski, Jenczał-Porucznik Bachmietiew, 
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1. Sierpnia 1816, 


Królestwo Polskie 


Obiedwie gazety Warszawskie z dnia 
23. Lipca, zawiersią następuiący urzędowy ar- 
tykuł, podpisany przez Ministra Spraw wew- 
nętrznych i Policyi:' 

Jenerał Kościuszko, słabością zdrowia 
przytrzymany w Szwaycarskim Kantonie Soleu- 
re, dowiedziawszy się, iż na pamiątkę wiazdu: 
Wskrzesiciela Polski do Warszawy, ma bydź 
wystawiona w teyżźe stolicy brama tryumfalna , 
przysłał na pomnożenie składki ku temu- celo- 
wi, tysiąc franków, czyli złotem 85 czerw. zło- 
tych, które są złożone w Prefehturze tuteyszcy, 
Czyste życzenia tego Męża dla prawdziwego 
dobra współzioreków, szczupłość dochedów i 
niezmienny iego sposób myślenia, dowodzą 
wspólnie w tey ofierze, z iakiem zaufaniem: wró- 
ży pomyślność teraźnicyszym losom swey Oy- 
czyzny, i będą niezatartym hołdem całey iego 
wdzięczności i nadziei. 

w Warszawie d. s2. Lipca 1816 roku 
1. Mostowski, 


Hiszpaniia 


Król Hiszpański uznał formalnie Cesa- 
rza Rossyyskiego Królem Polskim, i wy- 
dał z tega powodu oświadczenie. 

W dzen $.Ferdynanda darował Król 
osadzie Madryckiey żołd półmiesięczny. 

Prezesem Sądu woiennego, maiącego ea- 
dzić uczestnikow odkrytego niedawno spisku, 
mianow.py icst Jenerał Artiaya. 

Wysłano w pogoń za baprami insurjeptow 
z Buenos-Ayres, które się w zatoce Ha- 
tyaskiey były ziawiły.. 


Wielka Brytaniia. 


A DPostrzegaez Avstryacki umieścił (zapewne 
z gazet Angielskich) nastepuiacy srtykał: 
„Ostatwie wiedomości z wyspy S. Hele- 
ny, wystawiają humor i stosunki sławnego Wię- 
Źnie nie bardzo przyiemnemi. Nie o*£azwie on 
iuż kycarmniey owego spoBoynego amysłu, Q- 
wey krwi zimney, 4 iaką niegdyś oboięmie zda- 
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wał się spoglądać na wszystko, ce się około 
niego działo. Niewzruszona wytrwałość An- 
gieiska zmordowała wytrwałość iego, i zdaie 
się, że nie spodziewał się takowego ze sobą 
postępowania. Orszak iego ;ochłonął iaź po 
części z zapału wiecznego przywiązania i po- 
święcenia się, który w chwilach niebezpieczeń- 
stwa i potrzeby mogł bydź zupełnie prawdzi- 
wym; teraz nie ieden inaczoy uważa rzeczy, 
utracaiące co raz więcey swoią romansewą po- 
stać, Zły humor, Któremu Napoleon od nie- 
iakiego podległym jest czasu, także i ludzi do 
niego nie nęci. Stan zdrowia iego pewnie się 
pogorszył, co też i bledsza iego okazuie cera. 
Ścisły dozór, z iakim wszystkie iego strzeżone 
są Mroki, iuź mu się uprzykrzył, i aby usta- 
wicznych uchronić się czatów, zaprzestał na- 
wet zwyczaynych swoich codziennych przeiaz- 
dek, których ciało icgo, przyzwyczaione do 
mocnych poruszeń, wymaga, Bertrand za- 
myśla s końcem roku wrócić się do Europy, 
gdyż na tak długo, powiada, zobowiązał się Pa- 
nu swoiemu, Naywięcey idzie mu o wychowa- 
mie dzieci, do czego w teraźnieyszym siedlisku 
wszystkie brakuią mu środki. Słychać, że był 
iuż gotow puścić się na Faetonie do Przy- 
lądku dobrey nadziei, gdzie czekać chce 
ma sposobność dostania się do naszey części 
świata. P. Bertrandowa popsuła iuż sobie wca- 
le z Napoleonem; iego obchodzenie się z 
nią iest bardzo przykre. Nie wolno iey bydź u 
iego stołu, tyllo za poprzedniczem zaprosze- 
niem, czego przedtem nie bywało. Jenerał Gour- 
gaud depiero po długiem namyśleniu się pod- 
pisał akt, ktorym się zobowiązał zostać przy 
Napoleonie tak dłago , iak uwięzienie iege 
trwać będzie; i to także nie podobnło się Mę- 
żowi, któremu dawnicy półowa hołduijącego 
Świata u nóg leżała, a który teraz ledwie ie- 
dnego widzi przy sobie człowieka, o którym 
meże powiedzieć: ten iest przyiacielem 
moim, a nie moiego szczęścia, zostRią- 
cy mi wiernym aż do śmierci. Oświad- 
czył zresztą Napoleon wszystkim przy nim bę- 
dącym, że ništ nie ma się poczytywać za zwią- 
zanego z nim, i że Każdemu wolny iest po- 
wrot do domu. Mówi częsio o swoich wypra- 
wach woiennych. Trwale utrzymuie, że bitwę 
pod Waterloo przegrał. przecz zdradę, która 
straszną trwogę w woysku rozszerzyła.* 

Inoy artykuł w gazetach Angielskich g 
dnia ggo Lipca, takie o Na polconie Bo- 
napartem zawiera doniesienia : 

Ma okręcie transportowym Hussar, któ- 
ry w 46ciu dniach żeglugę od wyspy S. He- 
leny odprawił, przybył temi dniami do A n- 
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glii z teyże wyspy Jenerał - Porucznik Shel- 
ton ( poprzednik Pana Hudsona Lowe, 
teraźnicyszego Gubernatora rzeczoney wyspy ). 
Bonsparte nie zmienił swoiego teraźniey- 
szego sposobu życia; wylezdza i wychodzi rzad- 
ko kiedy, i to zawsze w małem bardzo tawa- 
rzystwie, Gdy P. Hndson Lowe osobom z 
orszaku Boaapartego oświadczył, że ci, 
ktorzy go chcą opuścić , mogą to zrobić teraz, 
albo nigdy, postanowił Jenerał Bertrand z 
małżonia swoią przy nim się zostać i nie pə- 
wracać do Anglii. (Te zdaie się nam po- 
dobnieysze do prawdy, iak powyższa wiado- 
mość.) Sądzą, że pora dźdzysta zły sprawi 
skatek na zdrowiu Bonapartegó, ieżeli te- 
rażnieyszego swoiego trybu życia nie odmieni. 
Dla przeszkodzenia temu, aby kilka okrętów 
na raz do wyspy S. Heleny nie zawiiało, 
rozporządził Admirał Sir Jerzy Cochbrun, 
ażeby zawsze dwa tylko okręty w równym cza- 
sie do Przylądka debrey Nadziei od- 
pływały; kełe wyspy S. Heleny nie mogę 
stać dłużey, iak 24 godzin. 


Francya. 


P. Barbier Vemars odważył się w 
Paryżu na wydawanie miesięcznika w Ła- 
chińskim ięzyku, pod tytułem: Hermes R o- 
manus (roczna prenumerata 15 franków ). 
Dzieńnik rospraw proponuie mu takie godło: 
Quis leget haec? (Któż to cuytać będzie? ) 

Jencrał Woroncow, dowodzący korpu- 
sem Rossyyskim we Francyi, wyprawił z 
główney kwatery swoiey Maubege gońca do 
Petersburga. Zapewniaią, że wszystkie 
piesze pułki Ressyyskie, tworzące prawe sray- 
dło woyska uwadaiącego Francyę, powrócą 
do Rossyi, a nowe w mieysce ich przyydą. 

Osada Francuzka w twierdzy Mecu iuż 
iest uzupełnioną, przynaymniey tak dalece, ial 
tego zawarte traktaty dozwalaią. Trudnią się 
tamże bardzo urządzeniem podwód artyleryi i 
napełnieniem zbroiewni. 

Według doniesień gazet Rruxelskich, 
zaciągnią we Francyi dotychczas ieszcze « 
naduwyczayną gorliwością ludzi do woyska. 
Wicika liczba Woyskowych różnego stopnia, 
pobierających półowę żŻołdą, ofiaruie uslugi 
swoje; wybieraią ich iodnakże s wielką o- 
stroźnością, 

Dla ozosczepia epoki, w którey promo- 
cye woyskowe znowu się rozpocząć maią, mia- 
nował Król urzadzeniem 2 dnia 3go Lipca 
Marszałkami „Francyi:  Xięcia Coigny, 


Hrabiego Beurmonville, Ministra woien- 
nego Clarke i Hrabiego Viomenil. 


Sprawa tak nazwanych Patryotów re- 
Ku 1816go. 
(Ciąg dalszy.) 

Na posiedzeniu Trybunału d. 36. Czerwca 
Pleignier, Desbaunes i Bellaguet, sa- 
mi zasiedli ławki dla nich przeznaczone. 

Prezes do Desbauma: Zeznałeś na 
posiedaeniu onegdayszem , że działałeś iedynie 
z powodu ciekawości i będąc mieiako wciągnio- 
nym, szczególniey przez namowę przyjaciela , 
ktory cię potem domiosł Policyi. Ten przyia- 
ciel twierdzi, żetwoie wypieraniz się iest potwar- 
cze. 'To oświadczenie będąc umieszczenem w 
dzieńnikach, stało się aader peblicznem ; czy 
statecznie przy niem obstaiesz ? 

Dosbaunes, po długiem wahaniu się : 
Mówiłem 1edynie podług tego, com słyszał od 
samycn ajeptow Polieyi. - 

Prezes dał naprzód list do przeczytania 
obwinieBemu, a potem N.czelnikowi Przysię- 
giyoh. 

Desbavnes z większą stałością: Utrzy- 
muię w a Rezu Boga i ludzi, iż działałem ie- 
dynie z kiraow” - y, o lzórey tn mowa. 

P. Czy nota z Ts, ©daowiedz na 
uwagi i t. d,“ iest tą, Kiv'a bosa ci oddana 
przez zamężną Picacd: D, Zdsie mi się, że 
tak iest; nie uważałem ieduak r.ki, która ią 
pisała. P. Nie iest to toż samo pismo, ale ie- 
go kopiia. Udzieliłeś hył oryginał twemu przy- 
iacielowi, który ci go oddał; oryginał ten pi- 
sany był charaśterem bardzo uderzaiącym. Był 
On napisany literami okrąz?emi i opAtrzeny stę- 
plem stowarzyszenia. Doydziemy może, kto go 
map:sał, a natenczes zwrócimy spór na niego. 
Byłoby rzeczą przyzwótszą, abyś naprzód tło- 
maczył się z tą szczerością, która w ogólności 
powinna charakteryzować każdego WWoyskowego, 
maiącego zaszczyt dzielenia kilku wypraw. 

, Prezos zniewolił obwinionego do przepiea- 
mia za dyktowaniem iednego frazesu moty obia- 
śniaiącey. Bellaguet podabney musiał uledz 
próbie. Po nieiakiey chwili Pan Rochelle 
Przysięgły, prosił Prezesa, aby sapytał ostatni 
raz obwinionego Dosbauna, Czyli Mopiia 
Pisana iest iego ręka , lub nie? 

Desbaunes przeczytawszy z uwagą, od- 
Powisdzi:ł: Tak, to iest moia ręka; dotychczas 
uie mogłem sobic przypomnieć. Prezes: Pa- 
Nowie Przysięgli przypomną soPie, że obwinio- 
ay zchrawszy wszystkie ewe myśli, zeznał: iż 
nota jego była pisana ręką, 
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Przywołana zamężna Picard utrzymy- 
wała stale, że nie odebrała i nie oddała żadney 
noty. w 

Desbaunes: Oświadczam ciągle, iż no- 
tę odebrałem od zamężney Picard. Picard 
(rozpłakawszy się): Nigdy nie dopuściłam się 
Krzywoprzysięstwa; przysięgam na popioły moich 
rodzicow, że nic nie wiem o tem piśmie. Wierz- 
cie mi Panowie; Jegomość zmyśla. 

Gdy na nią zaczęto nalegać powtarzane- 
mi zapytaniami, po dłagiam wypieraniu się, 
wyznała nakoniec: że służąc w reku 1807 
wpadła w porozumienie o kradzież domową, lecz 
uznana za niewinną, została uwolnioną. 

Prezes (do Pleigriera, na żądanie Nz- 
czelnika Przysięgłych): Bydź może, iż sumnie- 
mie twoie związane było iaką przysięgą wzęgię- 
dem osób maiących większą wagę, które nadu- 
żywszy twoiey łatwawierności, uczyniły dla sie- 
bie zabawkę z namiętności twoich. Przed Sa- 
dem sprawiedliwości, wolny iest kaźdy od wszel- 
kiey przysięgi, nie maiącey homoru i uczciwości 
za rękoymię. Pleignier: Ja chcę mówić z 
Królem, P. Delłavie, Naczelnik Przysię- 
głych: Czy wyiawienia, które chcesz uczynić 
Królowi, 5a tege radzaiu, aby cię uniewinniły? 
Pleignier. Powiedziałem , iż z Królem chcę 
mówić. Prezes. Przed trzema dniami życzy- 
łem wychodząc z posiedzenią, aby inny Urzę- 
dnik, przez swoie położenie, dłagie doświadcze- 
nie i talenta, mogący mieć więcey mocy nad 
twym umysłem, mogł cię poznać i wysłuchać. 
Przyszedłes do gabisetu P. Prokuratora jene- 
ralmego. Nie było tam innych świadeów prócz 
niego, i mnie, Dał on ci poznać, że było 
rzeczą prawie niepodobną, abyś był przed Hró- 
la przypuszczonym; że samo widzenie iego o- 
soby iest łaska; że człowiek zostaiący pod cię- 
żarem tak wielkiego ebwinienia, nie może sta- 
naé przed Monarcha, dopóki dowodami swcy 
miewiRności nie oczyści się ze wszelkich zarzu- 
tów winy. Jeżeli miałeś wyiuwić co taiemne- 
go, mogłeś to uczynić w świątyni taiemnicy, 
w obecności Prokuratora jeneralnego i Preze- 
sa Sądu. Plcignier. (głosem uroczystym ) 
Rozmowię się z Królem, i uratuię Oyczyznę. 
Pzczes. Żąlanie twoic wzbudzi Jego niechęć ; 
nasze spory są publiczne i maia swoie echo. 
Pan de Berny Radzca: Czy obwiniony chce 
spisać swe wyiawienia, które zapieczętowane 
oddane zostaną Krolowi?  Pleignier. Ja 
sam cheę z nim mówić. Pan Dełavie. Ob- 
winiony powiniso masze oświecić sumienie. 
Prezes. ( do obwinionego JE Powinieneś 
wiedzieć, źe Iirol tylko wtenczas wdaie się w 
sprawę kryminalną, gdy chce ułaskawić obwi- 

2 


- 


- 


<emca 


© 


nego. Każdego uczciwego człowieka iest obo- 
wiązkiem obiaśnić Sąd Sprawiedliwości o wszy- 
sthiem, co wie. Pleignier. Rozmówię się z 
Królem, i uratulię Francyę; dość powiedziaiem. 
Pan Rochelle. W texcie pisma, które P. 
Prezes niedawne czytał, obwiniony użył tych 
wyłazow: „Ciężą na mnie większe ieszcze winy, 
niż piórwsze ?* Pleignier. Chciałem przez 
to mówie o tem, co się w obwinieniu znayduie. 
Chcę tylko mówić z Krolem. Prezes. Znasz 
co wyźszego nad tłómaczow sprawiedliwości ? 
Pleignier. WWPanowie nie iesteście więcey 
jah Król. Prezes. Czytałeś ustawę konsty- 
tucyyną: iest tam wyrażono , Że wszellia spra- 
wiedliwość pochodzi od Króla, który mianuie 
swoich Zastępców celem wymierzania iey kag- 
demu. Czy znasz ma świecie Trybunał wyższy 
nad Trybunał Przysięgłych? Ja sara, Prezes 
Sada, nie mam prawa stawania przed Krolem. 
Gdybym miał co do udzicleaia mu, mógłbym 
udzielić tylko Ministrom; ty chcesz mówić z 
Monarcha bezpośrednio. Pióez tego powie- 
działem ci, że twvie żądanie wzbudziłoby Jego 
niecheć ; innego wyrazu użyć uie mogę. 
Pleignier. Powiedzisłem iuż: Urutuię Fran- 
eyg; chcę mowić z Krolem. 

Kazano ustąpić wszystkim obecnym ohwi- 
mionym i wprowadzona samego Lebru naa, Ten 
nosił w miesiącach Marcu i Mwietmu czatną 
zawiązuę na lewem oku. Carbonneau od- 
dał mu był ro/nemi czasy Qo kartek stawirzysze- 
nia i odezw drukowanich. Przyznał on ode- 
brane przez siebie kartki, leca twierdził, że ich 
ne rozdał. Jego iedynem życzeniem mialo brdź 
uczynienie przysługi Policy: lecz przytrzymana. 
go przed czasem doniesienia. WYreszcie uwa- 
żał on to wszystko za baybe. 

Adwokat jenerałny. Więc przyznaiesz, że 
Carbonncau mówił z tobą o 50 ajeut.ch 
na prowincye wysłanych ; a zatem byłeś tak 
dulekira od uważania lo za baytte, iż kilka ra- 
zy przychodziłeś do Carbonneau? 

Dietrich dziewietnesty z obwinionych , 
krawiec, Oświadczył, że miał Muka rożiow 
politycznych z Bonnassterem, lecz że do 
isoty rzeczy nie należał. 

P. Zdaie się, żeś wydawał bardzo sorowe 
wyroki na głównieysze osoby Mządu? ©. Do 
tego nie iestem zdolny. P. Odzywałeś się z 
uwagami w giełdzie? Q. Chodziłem tam wi- 
dywać się i mawiać z Panem Leroy wzęlę- 
der nabycia pewney posiadłości, a gdym z unia 
mowił e polityce , upatrzono w tem coś nieda- 
rzecznego. P. Chodziłes na giełdę celem roz- 
siewania tam wieści, nie zaś dla kupna; wszak- 
że u ciebie zasleziono sumraę 29 tysięcy frane 
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ków, Które bez użytku ležaiy? ©, Jest ta: o~ 
woc Jócielciniey pracy i oszczędności. Mia- 
łem 26 cibo 27 akcyi bankowych, które sprze- 
dawszy , pozbyłem się dochodów zwanych ren- 
tes, w ehwiii redukcyi ich do trzeciey częświ. 
P. Może to ta summa należała do stowarzysze- 
nia i może u ciebie była złożoną ? Hak znacz 
na summas, znaleziona w goiowiznie u rzemieśl- 
nika, musiała zadziwić? Dietrich: Jest tę o- 
woe prac moich, uymowałem sobie wszelkich, 
uciech przez 38 lat; kupilem w St.Germain 
possessyę za 9,000 franków, wydałem ieszcze. 
9.000 franków wykupuiąc syna od konskrypoyi. 
Resatę miałem z sprzedaży akcyt bankowych, z 
których kilka kosztowały mnie po 2,200 fran- 
ków; sprzedałem ie po 1,030 franków, a gdy 
się podniosły do 1,100 franców nie mogłem ich 
zastąpić bez rzeczywistey straty.. P. Cóż u cie- 
bie znalezione? O. Kartki stowarzyszenia ; mia» 
łem ich 20 do 303 byłem. także nieszczęśliwy 
rozdać ich Lilka w giełdzie . . . . ale nie gieł- 
dzie, tylko osobom, które tam widywałem, a 
B-óre mnie u pewnego winiarza męczyły, abym 
im dał takowe. P. Jesteś kirawcem, mieszkasa- 
przy ulicy Sgo Dyonizego? Jakże czło- 
wiuk twoiego stanu, który tyle pieniędzy zaras 
bia, może chodzić co rano do giełdy, i tra- 
wé na próżno czas, a co wieczor znewu do. 
kawiarni przy moście Sgo Michała, w któ- 
rey zneyduie sią mały osobny pokoik? O. Cho- 
dziłem tylko wieczorem do Kawiarni, zwanęy, 
Gaisinier, celem zabawienia się w domino, 
P. Jestes człowiekiem naynieszrzęśiiwszym. ze 
stowarzyszenia ;. albowiem zaledwo przeczyta= 
łeś dwom osobom odezwe, którą nositeś, a 
iużci arresztowany zosiałeśs O. Wziąłem ią 
bez celu. Przeczytawszy, zadrzałem z grozy,. 
i postanowilem zanieść ią do Policyi; ale tym. 
czasem przytrzymano mnie. Gdybym bjł miał. 
czas powrócić do domu; nawet mola Żona 
przymusiłaby mnie była do wytawienia iey. 
Nie ia czytałem odezwę, bo mało co umiem 
czytać; 0i to away młedzi Panowie czytali ią, 


(Dalszy ciąg nastapi.) it 


Rozmaite Wiadomości 


Według doniesień gazet Paryzkich ue 
ciekli Jeneralowie Francuscy Sawary i Dal- 
lemsnd jeszcze d. 8. Kwietnia. w nocy z zam- 
ku Manuel na wyspie Malcie, lubo ich tak 
ściśle pilnowago, że mepodobna uwierzyć iak, 
straże swsie omamić mogli. Źruydoią się ani te- 
raz (sakeimy inż w mumerae t12tym pazdly waze 
doniefliy w Śmyrnio, pod opioką Pop'y Ob 
tomanstiey. è i 
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